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Wychodzi na każdą niedzielę. 


Reforma gminna. 
Ji 


Obok reformy sejmowej ordynacyi wybor- 
tzej retorma stosunków gminnych należy do 
bajważniejszych haseł, pod któremi rozpo- 
«zęły się obrady obecnego sejmu i przyszłe 

so «spe odbywać się będą. Sprawa refor- 
; gminnej została na nowo poruszona, 
owinni się więeę nad nią zastanowić i roz- 
waż ją wszyscy poważnie myślący człon- 
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kowie gmin, zwłaszcza biorący lub chcący 
brać udział w zarządzie gminnym. 
Właściwie biorąc, to od samego początku 
wprowadzenia w życie obowiązującej dotąd 
ustawy gminnej z 12 sierpnia 1866, istniało 
nieządowolenie z niej i odczucie potrzeby jej 
zmiany. Już w r. 1869 wniósł Wydział kra- 
jowy do sejmu projekt, według którego na 
mocy uchwały rad powiatowych gminy miały 
być łączone w większe okręgi dla wykony- 
wania wszystkich swych obowiązków, w roku 
zaś 1871 postawił Floryan Ziemiałkowski, 
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późniejszy minister, wniosek, aby rząd przed- 
łożył sejmowi projekt radykalnej reformy 
stosunków gminnych, przez połączenie wsi 
i dworów w większe obszary i oddanie im 
znacznej części sądownictwa, należącego do 
sądów powiatowych. Później 1872, 1873, 1874 
r. pojawiały się nowe wnioski, a w r. 1876 
postawił Julian Dunajewski, późniejszy mi- 
nister skarbu, projekt reorganizacyi całej ad- 
ministracyi kraju na podstawie odpowiedzial- 
ności namiestnika przed sejmem, złączenia 
władz politycznych z aut momicznemi, to zna- 
czy w powiatach połączenia starostw z ra- 
dami powiatowymi, tudzież połączenia wsi 
i dworów w gminy okręgowe. Z tego wiel- 
kiego projektu wyłonił się potem znany pro- 
jekt gminy okręgowej, który w 1900 r. Du- 
najewski i Sanguszko wnieśli do sejmu. Prze- 
ciw pomysłowi gminy okręgowej, która i ze 
strony posłów 'nie konserwatywnych (stań- 
czykowskich) była przyjmowaną, postawił w r. 
1892 poseł Potoczek wniosek o połączenie 
obszarów dworskich z gminami wiejskimi, 
który następnie 1896 i 1899 powtórzył. 

Obok tych dążeń do gruntownej reformy 
gminnej wobec ich niepowodzenia rozpoczęła 
się akcya nad częściowa poprawą ustawy 
i stosunków gminnych przez zmianę poszcze- 
gólnych paragrafów i zarządzenia mające na 
celu lepsze urzędowanie w gminach, każdy 
peryod sejmowy przynosił po kilka takich 
drobniejszych zmian, z których najważniejsze 
są: nadzór nad majątkami gminnymi, wsta- 
wianie do budżetów gminnych pozycyj ko- 
niecznych przez Wydziały powiatowe, tudzież 
urządzenie przez Wydział krajowy kursów 
dla pisarzy gminnych. 

Wszystkie te projekty i zmiany są do- 
wodem, że stosunki gminne od samego po- 
czątku budziły słuszną krytykę, że po gmi- 
nach nie działo się i nie dzieje się tak, jak 
się dziać powinno, że ustawa gminna często 
nie jest wykonywana, że niedbałości i nad- 
użyć jest bardzo dużo, o czem zresztą każdy 
czytelnik wie z własnego doświadczenia. 

Krajowa ustawa gminna z 1. 1866 od- 
dzieliła dwór od wsi i postawiła je obok 
siebie jako niezawisłe i odrębne najniższe 
organy, gminę wiejską i obszar dworski, ad- 
ministracyi. Przedtem za pańszczyzny istn* a 


wprawdzie gromada, na której czele stal 
wójt z przysiężnikami (ławnikami), ale gro- 
mada i wójt byli zależni całkowicie od dworu 
czyli dominium, a właściwie od urzędnika 
tego dominium, zwanego mandatarynszem. Po 
smutnej pamięci 1846 r. w zgodę i współdzia- 
łanie dawnych dominiów i gromad nikt nie 
wierzył i uznano za potrzebne rozłączenie 
ich zupełne. 


Ustawa gminna powstała na początku 
życia konstytucyjnego w Austryi, kiedy no- 
woczesne liberalne prądy zwalczyły dopiero 
świeżo dawny ustrój państwowy austryacki. 
absolutystyczny i policyjny. Starano się wtedy 
społeczeństwu jak największą nadać swobodę, 
możność urządzania się i dbania o swój do- 
brobyt. Według ustępujących wówczas z pola 
pogladów despotycznych nie było „obywa- 
teli“, ale tylko „poddani“, którzy mieli we 
wszystkiem słuchać rządu pokornie i cierpli- 
wie, a rząd miał wyłączne prawo dbać o in- 
teresy swych poddanych według własnego 
swego zdania, nowe zaś po:'ady liberalne 
pragnęły społeczeństwo ochvouvu przed 7 
tnim wpływem rządu i uada SE) 
rząd, któryby stanowił nszec.. È 
kurencyę dla władz rządowych. 
państwowym centralistycznym przeci» awia 
no władze autonomiczne z ipm *yjg'kiew, 
że obok gminy samorządnej nie posiaw o» 
równorzędnych im urzędów państw cv te 
funkcye tych urzędów oddano czyli 
czono gminie. Tak więc gmina 
zakresy działania: własny i poruczo!:; 
rodzaje władz zwierzchniczych. Z te: GA 
alizmu czyli dwoistości administracy ie] 
wynikła niejasność, co do której władzy n»- 
leży i stąd pochodzą liczne spory o komp- 
tencyę czyli o to, kto ma prawo pewnie cpi 
wy załatwiać i do jakich władz wyższ; 
czyli instancyi w tych sprawach należy się 
odnosić, robić rekursy i t. d. "Ten duwiem/ 
administracyjny jest wielkim błędem, ` j 
ministracya polityczna czyli zarząd czójny 
państwowy powinie:: być jednolity, bo ścisk 

«enie władz i ich zakresu dzi iall 
"ażliwe. W zasadzie nawet 
że gmina może rsbić (alot y 
w dawnisjszyci sach siog 
bie prawie Wszys: 
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stwo robi. (z wyjątkiem prowadzenia wojen, 
polityki zagranicznej it. p. spraw zewnętrz- 
nych) o ile jej tylko starczą siły materyalne 
(finansowe) i moralne (umysłowe), a więc 
dbać o prawo czyli o bezpieczeństwo i po- 
rządek, wydawać w tym kierunku przepisy 
i wykonywać je, tudzież dbać o dobrobyt 
czyli rozwój kulturalny i gospodarczy swoich 
mieszkańców. Im większa, bogatsza i bardziej 
oświecona gmina, tem więcej może działać 
dla swych mieszkańców n. p. Kraków, Lwów 
lub Wiedeń, które nie tylko zastępują swoim 
mieszkańcom starostwa, ale budują dla nich 
teatry, wodociągi, tramwaje, gazownie i za- 
kłady elektryczne, utrzymują stałe straże 
pożarne, całkowicie utrzymują szkoły ludowe 
i wiele innych pożytecznych zakładów. 

Samorząd jako przeciwstawienie rządowi 
centralnemu, nie ma racyi i jest właściwie 
skrzywieniem właściwej idei samorządu tak, 
jak on się wykształcił od wieków w Anglii, 
skąd go dopiero w XTX. w. do Europy za- 
chodniej wprowadzony został. Samorząd po- 
lega właściwie na udziale obywateli we wszyst- 
kich działach i szczeblach władzy państwo- 
wej, która nie tylko pozostaje pod ich stała 
Kontrolą, ale właściwie przez nich samych 
czyli ich wybranych przedstawicieli jest wy- 
konywana. Objawem prawdziwego samorządu 
jest wyznaczanie przez większość parlamentu 
także ministrów, to jest kierowników najwyż- 
szych władz państwowych. Do takiego samo- 
rządu dążyć powinniśmy, ale taki samorząd, 
jaki obecnie mamy, to jest instytucya poło- 
 wiczna. Powinniśmy tedy dążyć do zlania 
władzy administracyjnej w jedną całość, więc 
wydziały i rady powiatowe ze starostwami, 
a Wydział krajowy i Sejm z namiestnictwem, 
ale pod tym warunkiem, aby namiestnik był 
odpowiedzialnym przed Sejmem, wykonawcą 
jego woli, a w wykonywaniu tem miał stałą 
 doradę w Wydziale krajowym, starostowie 
zaś, aby w wykonywaniu władzy i w zarzą- 
dzie powiatowemi sprawami mieli zaufanie 
rad powiatowych, aby obok nich stały Wy- 
działy powiatowe do współdziałania temi 
sprawami, które da zakresu działania rad 
powiatowych należą. 


Prof. Fr. Bujak. 


Co SłyGhAU Z reforma wyborcza W Seimio? 


Ostatni Sejm kurjalny. Pod tem hasłem zbie- 
rał się wybrany w lutym Sejm na pierwszą swą 
sesję i ta myśl zaciążyła ponad całemi obradami. 
Przewlekana przez sfery konserwatywnę reforma 
wyborcza w dawnym Sejmie, odżyła w nowym 
silniej i bezwzględniej. W imię tego hasła odby- 
wały się wybory; każda partya i każdy kandydat 
naturalnie starały się przekonać wyborców, że 
jedynie oni szczerze i najradvkalniej tę tak do- 
niosłą dla przyszłości naszej kwestyę stawiają. 
Odwlekana wszelkiemi sposobami 


reforma wyborcza 


stała się koniecznością; kto szczerze pragnął 
usamodzielnienia naszego kraju, ten dążył kon- 
sekwentnie do uzyskania chociażby takiej 
zmiany ordynacyi, jaką ma lud przy wyborach 
parlamentarnych. 

Przy stawianiu reformy wybor- 
czej pokazało się, kto istotnie sprzy- 
ja ludowi. 


Zaraz na początku sesyi postawił p. Sta- 
piński wniosek, aby Wydział krajowy przedłożył 
do dni 30 gotowy projekt ordynacyi wyborczej. 
Demokraci narodowi głosowali za wnioskiem, 
wychodząc z zasady, że wniosek taki bądź jak 
bądź przyspiesza uchwalenie reformy, chociaż 
decydujący głos w tej mierze oddaje konserwa- 
tystom, wiadomo bowiem, że konserwatyści w Wy- 
dziale mają większość. Wniosek ten upadł, bo 
konserwa dąży do przewleczenia reformy. 


Za inicyatywą demokratów narodowych, któ- 
rzy należą do lewicy demokratycznej i tworzą 
w niej osobną grupę pod przewodnictwem dra 
Ernesta Adama, lewica postawiła wniosek 
o utworzenie komisyi reformy wyborczej, któ- 
raby projekty przedłożone omówiła i opracowała. 
W tej komisyi utworzono osobny subkomitet. 

Do komisyi reformy wyborczej najpierw 
projekty swoje wnieśli ukraińcy i moskalofile, 
projekty w niczem się w gruncie rzeczy nie ró- 
żniące. Ze stronnictw polskich gotowy projekt 
mieli jedynie demokraci narodowi, bo nikt inny 
nawet ludowcy nie opracowali niczego. 


I tu leży cała zasługa stronnictwa demokra- 
tyczno-narodowego. W tej sprawie, która na po- 
kolenia normuje życie społeczeństwa i przyszłość 
naszego kraju, w której każdy dobrze czujący 
obywatel, mający względem swego narodu świa- 
domość ciążącego na nim obowiązku, winien 
mieć swoje jasne, otwarte zdanie — w tej spra- 
wie jedynie posłowie wszechpolscy zastanawiali 
się i oni jedynie przyszli do Sejmu z gotowym 
planem na przyszłość ; nikt inny nie chciał ob- 
myślać reformy, spuszczając się na to, że „ktoś 
nad tem pomyśli*. 
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Projekt reformy wyborczej 


ułożony przez nasze stronnictwo przedstawia się 
w sposób następujący : 

Sejm składa się 161 posłów. Wśród nich 
jest 21 wirylistów i 140 posłów z wyboru. 

Liczba wirylistów w tym projekcie jest pod- 
niesiona z 12 na 21, bo do obecnych wirylistów 
projekt dodaje reprezentantów najważniejszych 
organizacyj zawodowych, jak lzb handlowych 
i przemysłowych, lzb rękodzielniczych, towarzy- 
stwa gospodarskiego i rolniczego i innych instytucyj. 

140 posłów wychodzi z kuryi powszechnego, 
tajnego, równego i bezpośredniego głosowania 
ze 136 okręgów wyborczych. 

Przy wyborach projekt zabezpiecza 
prawa ludności polskiej we wscho- 
dniej części kraju przez wprowadzenie 

katastru narodowego. 

W części kraju o ludności mieszanej, polskiej 
i ruskiejj będą osobne okręgi i ciała wyborcze 
polskie i ruskie. Wyborcy sami zgłaszać 
się będą, do którego ciała wybor- 
czego chcą należeć. Polacy więc 
wpisywać się będą do okręgu pol- 
skiego, Rusini do ruskiego. Jeżeliby 
zaś mający prawa obywatelskie sam się do ża- 
dnego katastru nie wpisał, władza sama wpisze 
osoby obrządku grecko-katolickiego do okręgu 
ruskiego, osoby zaś obrządku rzymsko-katoli- 
ckiego i wszelkich innych wyznań do okręgu 
polskiego. Także sama władza będzie wpisywała 
do katastru, skoroby obywatele, przyznający się 
do narodowości polskiej, chcieli się wpisywać 
do okręgu ruskiego i na odwrót. W ten sposób 
ludność polska w Galicyi wschodniej miałaby 
prawo wyboru Polaka i każdy włościanin Polak 
nie mógłby być terroryzowany przez Rusinów, 
gdy się będzie wpisywał do katastru polskiego. 

W tej części kraju, gdzie mieszka wyłącznie 
ludność polska, będzie 55 okręgów. W części 
zaś kraju o ludności mieszanej będzie 50 okrę- 
gów polskich, a 31 ruskich. 


Co się z projektem stało ? 


Demokratyczno - narodowi posłowie projekt 
swój przedstawili nasamprzód lewicy. A że w le- 
wicy zasiada dużo posłów z zachodniej części 
kraju, którzy nie rozumieją, jak ciężka jest walka 
ludu polskiego o wiarę ojcowską i ojczysty ję- 
zyk, więc nie zrozumieli, jak bardzo do ure- 
gulowania stosunków potrzebny jest kataster na- 
rodowy. I nie chcieli się na kataster zgodzić, 
a dla zabezpieczenia praw praw polskich w Sej- 
mie uchwali zaproponować kuryę uzupełniającą, 
w której głosowaliby ci, co mają wyższe wy- 
kształcenie, albo płacą wysoki podatek. Ale po- 
nieważ taki projekt zaprowadzałby jednak kurye 
i nie odpowiadałby powszechności i równości 
wyborów, czego stronnictwo nasze żądało — więc 
też demokraci narodowi powiedzieli, że obok 


projektu lewicy wniosą swój własny projekt 
w komisyi. 

Projekt lewicy demokratycznej przedstawił 
Sejmowi poseł Leo, a projekt stronnictwa 
demokratyczno-narodowego wniósł 
do komisyi reformy wyborczej poseł 
Battaglia. 

Czy koniec na tem? 

Na tem atoli starania naszych posłów się 
nie skończyły. Demokraci narodowi, widząc, że 
komisya nie prędko dojdzie do ładu i porozu- 
mienia co do opracowania jednolitego projektu, 
postawili przez usta posła Tadeusza Tertila 
wniosek o permanencyę komisyi; perma- 
nencya polega na tem, że chociaż sesya sejmowa 
zostanie odroczona lub zamknięta, to jednak ko- 
misya obraduje nadal, ciągle, bez przer- 
wy. Przez ten wniosek demokraci narodowi dą- 
żyli do tego, aby komisya jak najszybciej mogła 
ustawę wyborczą opracować i Sejmowi przed- 
stawić. 

l tu pokazały się rogi, tu pokazało się, kto 
jest przeciwny reformie wyborczej. 

Nasamprzód marszałek usuwał go stale z po- 
rządku dziennego, jakoś tak dziwnie zawsze się 
składało, że wniosek Tertila był coraz na dalszym 
punkcie porządku dziennego, albo gdy miał nad- 
chodzić pod obrady, to było tak późno, że mar- 
szałek zamykał posiedzenie. Wreszcie pod napo- 
rem naszych posłów marszałek postawił go pod 
obrady, a Sejm odesłał go do komisyi reform; 
wyborczej. 

Ale i w komisyi znaleźli się 

śrabarze, 


którzy nieustannie albo zwlekali z obradami nad 
wnioskiem, ałbo oświadczali się przeciwko niemu, 
alby wykręcali się sianem. W sobotę, kiedy mia- 
ło przyjść do głosowania w komisyi, p. Stapiński 
wyjechał, a konserwatyści odroczyli posiedzenie 
niby dlatego, że się równocześnie odbywa ważna 
szczegółowa debata budżetowa. 

jednym z grabarzy i sprzeciwiającym się per- 
manencyi komisyi, to jest przyspieszeniu zmiany 
ordynacyi wyborczej, był p. Stapiński. Przema- 
wiał przeciwko temu, posłuszny konserwatystom 
i w komisyi i w komitecie i na posiedzeniu 
Sejmu. 

A reforma wyborcza? 


Reformę wyborczą znowu w tej sesyi od- 
wleczono. Odwleczono ją na dłuższy czas, bo 
nie ma żadnych widoków jej przyspieszenia, a je- 
dyny na przyspieszenie sposób: permanencya 
komisyi reformy wyborczej prawdopodobnie nie 
zostanie uchwalona. 

O swoje prawa walczył lud setki i dziesiątki 
lat; twarda natura chłopska przetrzyma niejedno, 
oparła się niejednemu złk' niejedną przeszkodę 
zwalczyła zwycięsko. Wuiczą: o reformę wybor- 
czą, przecierpiał i zmós: iud wiele; nie docze- 
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kał się jej obecnie, ale uzyskać ją musi za pół 
roku, za rok, za dwa. Potężnego żądania całego 
narodu nic przełamać nie może; woła ludu i jego 
siła są czynnikami decydującymi, wobec których 
przepada wszystko — są czynnikami zwycięzają- 
cymi zawsze. 

A gdy lud zwycięży, wówczas porachuje się 
z tymi, co mu w walce przeszkody pod nogi ci- 
skali. St. Browski. 


Galicyjska c. k. Rada Szkolna Krajowa 
i c. k. Rada Szkoina Okręgowa i ich 
życzliwość dla szkół ludowych. 


W gminie Nadbrzezie powiatu tarnobrzeskiego 
zorganizowano jednoklasową szkołę ludową dnia 
12 sierpnia 1898, do której przydzielono gminy 
sąsiednie Ostrówek i Zarzekowice. Dnia 15 sier- 
pnia 1903 przydzielono drugą siłę nauczycielską. 

Trzy gminy złączone nie mają własnego bu- 
dynku szkolnego, tyłko wynajmują ciasne budynki 
i płacą rocznie: 1) za mieszkanie dla kierownika 

"408 kor.; 2) za lokal na pierwszą klasę dla dzieci 
300 kor.; za lokal na drugą klasę dla dzieci 192 
koron. Razem 800 kor. Ogólny budżet na szkołę 
wynosi 1601 kor. 

Wydatki zwyczajne roczne samej gminy Nad- 
brzezie wynoszą 175 kor., a nadzwyczajne wy- 


noszą 860 kor., czyli 56?/o dodatków do podat- 


ków, a należy się 6?/o. 

Rady gminne z tych trzech gmin wspólnie 
z Radą szkolną miejscową naradziły się i bez 
krajowych konkurencyjnych funduszów kupiły plac 
pod budowę budynku szkolnego i wniosły go- 
rącą prośbę do c. k. Rady Szkolnej Krajowej 
we Lwowie o budowę budynku i o należne do- 
datki krajowe. 

Rada Szkolna Krajowa na tę prośbę po dłu- 
gim czasie nadesłała plan normalny na budynek 
szkolny dwuklasowy i kazała przedłożyć koszto- 
rys wykonany przez zawodowego budowniczego 
lub inżyniera. Gminy odniosły się do c. k. nad- 
inżyniera Regieca w Tarnobrzegu, który przedło- 
żył im kosztorys na 24.000 kor. Gminy ten ko- 
sztorys przyjęły i posłały do Lwowa. 

Nikodemowicz, budowniczy z Przemyśla, 
wniósł ofertę na ten kosztorys na 21.500 kor. pod 
warunkiem, że budowa będzie rozpoczęta w roku 
1908, później musiałby podnieść cenę 
na kilka tysięcy koron wyżej, gdyż 
zkażdym rokiem materyałybudowla- 
ne i grunta podnoszą się w cenie: 

Naprzykład w cegielni w Skowierzynie w r. 
1907 za 1000 cegieł płacono 36 kor., a w roku 


€ 1908 płacić się musi już 48 kor. za tysiąc, czyli 


o 


To 12 kor. co 


czyły się, że czem wcześniej, tem lepiej, bo ta- 


"niej będzie kosztować budowa i spieszą same 


“i starają się o uchwaly | zezwolenie. 


„ej. Dlatego też gminy obli- : 
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Gminy widząc, że budynki najęte ciasne, li- 
che, a przytem kosztują rocznie 800 K czynszu, 
co wynosi prawie roczne raty spłacone od tych 
24.000 K, chociażby była ta kwota pożyczona 
znając ten rachunek spieszą i proszą wszędzie 
i używają protekcyj różnych u czterech posłów. 
Naczelnik gminy Karol Jedliński był sam u sta- 
rosty aż 15 razy, z różnemi deputacyami, wój- 
tami, radnymi i Radą szkolną miejscową był aż 
40 razy. Gminy prosiły Stapińskiego, posła do 
Sejmu i do Rady Państwa, kilka razy. Do hr. 
Zdzisława Tarnowskiego posła i członka lzby pa- 
nów wnieśli 3 listy, prosili posła Krempy. 

Naczelnik gminy w Ostrówku mówił o tem 
także do mnie. Zaraz we wrześniu br. pojecha- 
łem w tej sprawie do c. k. Prezydenta Rady 
Szkolnej krajowej, a ten przyrzekł zaraz je zała- 
twić, lecz dotąd o niej nie słychać; może do 
dziś leży gdzieś na spodzie. 

Sprawa ta wlecze się kilka lat. Gdy depu- 
tacya była kilka razy u inspektora szkolnego 
i prosiła o pomoc, to kazał deputacyi jechać 
natychmiast na drugi dzień do Lwowa, aby przy- 
spieszyć budowę, inspektor powiedział 
tak: Dziś dnia 11 grudnia 1906 odcho- 
dzą akta do Lwowa, 12 grudnia to 
EST UWFOM]| EdZGNE1..przey DNLS ACIE 
Gdy gminy nie mogąc się doczekać 
wydełegowały Naczelnika gminy 
Nadbrzezie i 5 radnych, aby poszły do tego in- 
spektora prosić o akta i że ich niema do tego 
czasu, to wyszukano akta, które leżały do roku 
1908 dwa lata pod papierami na stołku. 

Ludzie oświeceni nie dziwcie się, że o tem 
publicznie piszę, ale nie mogę ukryć mego zdzi- 
wieniaanawetoburzenia, na tę nie- 
chęć czy powolność władz naczel- 
nych w budowaniu szkół na wsi. 

Posiadam inny przykład: Nowiny Skowie- 
rzyńskie nie mając szkoły wniosły najgorętszą 
prośbę do tych Władz Wysokich, że budynek szkol- 
ny, plac i ogród za swoje pieniądze kupią, że wroku 
jubileuszowym cesarza nazwią szkołę Im. C. Fran- 
ciszka Józefa i myślicie, że może załatwione ? 

Również rażący przykład niedołęstwa daje 
szkoła m. w Tarnobrzegu, w której dwie klasy 
tak są umieszczone, że władze powinny zaka- 
zać tego i lokale zamknąć. 

Musi to być w tem postępowaniu jakaś ta- 
jemnica rządowa bo w innych sprawach inaczej : 

Cała gmina Sokolniki broniła 
się przed nową koncesyą na kar- 
czmy i prosiła starostwo, rekursa wno- 
siła, aby starostwo nie dało koncesyi na nowe 
karczmy w gminie, bo ma już dwie. Staro- 
stwo w jeden tydzień dało konce- 
syę na 2 karczmy, więc jest 4 karczmy 
w jednej gminie. Ale tego potrzeba nie dla ko- 
rzyści ludu, lecz kogo innego. (CHATT) 

Poset Wojciech Wiącek. 
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Ludowcy — sami o sobie, 


Działalność ich w Sejmie. 


Wodzowie stronnictwa ludowego dokładają 
starań, ażeby stronnictwo to jak najprędzej roz- 
padło się. Przez parę tygodni nie pisaliśmy o nich, 
a tymczasem nazbierało się tyle jaskrawych 
i w oczy bijących faktów, że dziś trudno nam 
będzie choćby najważniejsze skreślić i omówić. 
To też ograniczymy się tylko do opisania, co 
sami ludowcy i ich gazety piszą 
oswoich wodzach. Dotąd wielu z nieu- 
inością spoglądało ku nam, niechże obecnie prze- 
konają się, że nawet ludowcy bardzo ostro wy- 
stąpili przeciw prezesowi własnego stronnictwa. 

Rzecz miała się tak: 

Kiedy w Sejmie przyszła dyskusya nad budże- 
tem, zabrali po kolei głos przedstawiciele różnych 
stronnictw i określali stanowisko swojego stron- 
nictwa wobec najważniejszych spraw. Imieniem 
narodowych demokratów mówił poseł Battaglia, 
a imieniem ludowców zabrał głos poseł Stapiń- 
ski. Na początku stwierdził on, że w ostatnich 
latach stronnictwo ludowe ogromnie wzrosło 
w siły i z liczby 4 posłów w Sejmie wzrósł klub 
ludowców do 22 posłów. Jednak celem stronni- 
ctwa ludowego nie jest bynajmniej w prowadzenie 
70 chłopów do Sejmu, a że tak jest, dowodzi 
wybór do Sejmu Wasunga i Kędziora, którzy „agi- 
tatorami* nigdy nie byli. Zarzucono łudowcom, 
mówił pos. Stapiński — że stali się podporami 
rządu; jeżeli tak jest, to tylko z powodu braku 
czasu. Wobec zapewnień rządu czekamy ich speł- 
nienia, a gdyby nie nadeszło lub nie nadchodziło 
zbyt długo, to... przestaniemy czekać. 

Twierdził dalej p. Stap., że w stronnictwie 
ludowem byli zawsze ludzie, którzy parli na za- 
rząd stronnictwa, ażeby posłowie ludowcowi wstą- 
pili do Koła polskiego, a poseł Bojko zawsze 
powtarzał: „Chodźmy do Koła!* — lecz on, 
Stapiński, energicznie sprzeciwiał się temu, do- 
póki nie urósł w siłę. Walczył też z duchowień- 
stwem, a dziś tej walki zaniechał i był u bisku- 
pów, aby z nimi załatwić nieporozumienia. Wspo- 
mniał też pos. Stap. i o żydach. Wie, że są oni 
plagą ludu, ale ze stanowiska narodowego jest 
za wciągnięciem ich także do pracy powszechnej. 
Zapewniał, że miastom jest przychylny i że ży- 
czy im wszystkiego dobrego. W ogóle stronni- 
ctwo ludowe — według posła Stap. - będzie 
zawsze przeciw tym, co burzą, a nie budują. Wie 
on dobrze o tem, że jego postępowanie nie po- 
doba się niektórym członkom jego własnego siron- 
nictwa, ale on z tem liczyć się nie może. Stron- 
nictwo ludowe będzie popierać wnioski o samo- 
dzielność Galicyi, ale aż po reformie wyborczej. 
Tłumaczył dalej, że już zostaio ułożone (między 
nimi a stańczykami), że reforma wyborcza będzie 
uchwaloną dopiero w 1910 roku, bo spieszyć się 


nie ma czego. Ludowcy swego wniosku i pro- 
jektu reformy wyborczej nie postawili, bo nie 
trzeba powiększać zła, jakiem jest zawalanie Sej- 
mu niepotrzebnymi wnioskami. (Wśród te- 
go ks. Pastor, ludowiec, zawołał, że do reformy 
wyborczej nikt się nie pali i Stapiński nie ma co 
udawać). 

Tak mniej więcej wyglądała długa mowa po- 
sła Stapińskiego. Było to w poniedziałek 26 paź- 
dziernika, wieczorem, a już we środę, 28. X,, 
zabrał głos „Kurjer lwowski", dziennik ludowców, 
wychodzący we Lwowie. W naczelnym artykule 
pod tytułem; „Mowa posła Stapińskiego * tak 
piszą ludowcy o swoim prezesie: 

„Na onegdajszem posiedzeniu Sejmu w gene- 
ralnej dyskusyi nad budżetem krajowym pos. Sta- 
piński wypowiedział cały szereg poglądów, któ- 
rych ze względu na istotę, przeszłość i dotych- 
czasowego ducha Polskiego Stronnictwa Ludo- 
wego nie możemy pominąć bez odpo: 
wiedzi. P. Stapiński czuł, że słowa jego brzmią 
dziwnie w Sejmie i czynią niezwykłe wrażenie. 
I dlatego z wielką trudnością przechodziła mu 
przez usta ta jeneralna skrucha wobec wszystkich, 
z którymi dotąd walczył: rządu, rządzącej wię- 
kszości i duchowieństwa. 

„Dziwnie najpierw brzmiały oświadczenia p. 
Stapińskiego co do kwestyi przeprowadzenia re- 
formy wyborczej. P. Stapiński zaręczał 
imiemieltoked u, <ze te niże? ZyczySSIOR 
bie szybkich wyborów do Sejmu, nie 
życzy sobie reformy wyborczej przed r. 1910. To 
stanowiskojeststanowczosprzecz- 
nezuchwałamikongresuPolskiego 
StronnictwaLudowegowkRzeszowie, 
który włożył na sejmowych posłów obowiązek 
jak najszybszego przeprowadzenia reformy Wy- 
borczej, sprzeczne jest z tem, co p. Sta- 
piński przyrzekał na ostatnimZjeź- 
dzie Wydziału Rady naczelnej i po- 
słów we Lwowie, sprzeczne jest wreszcie ze 
wszystkiemi uchwałami wieców ludowców, które 
się wciąż w tej sprawie odbywają. 

„Ponieważ jedyną gwarancyą szybkiego prze- 
prowadzenia reformy wyborczej jest uchwalenie 
ciągłości obrad komisyi dla reformy wyborczej, 
dlatego to, co mówił p. Stapiński o ciągłości 
obrad komisyi dja reformy wyborczej, ma dla 
nas bardzo dóniosłe znaczenie. Pos. Stapiński 
oświadczył najpierw, że „reforma wyborcza musi 
nastąpić w takim czasie, aby powszechne wybory 
sejmowe odbyły się przed wyborami do Rady 
państwa*. Kiedy mu ks. Stojałowski przerwał 
uwagą, że „to będzie za 5 lat“ — oświadczył p. 
Stapiński, że parlament prawdopodobnie będzie 
rychło rozwiącany, diatego termin ten jest bardzo 
rychły, powinniśmy być przygotowani do wybo- 
rów i nie dać stę wyprzedzić ! 

„Z tego wynikałeby że aależy nie tylko na- 
tychmiast uchwalić ciąć ość obrad dla komisyi 
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reformy wyborczej, ale prace komisyjne ogromnie 
przyspieszyć. P. Stapiński wysnuł jednak z tych 
własnych obaw inny wniosek, mianowicie, że na- 
leży... czekać do r. 1910, a permanencyę komisyi 
uchwalić dopiero w r. 1909 na początku, czy 
przy końcu, nie wiadomo. ! 

„Dziwne jest także stanowisko p. Stapińskiego 
wobec rządu. P. Stapiński deklaruje gotowość 
zaprzestania opozycyi wobec rządu, a równo- 
cześnie wylicza szereg wypadków, świadczących, 
że ten rząd swego stanowiska wobec ludu nie 
zmienił i że lud od rozmaitych posterunków życia 
publicznego dotąd jest odepchnięty. 

„Od p. Stapińskiego dowiedzieliśmy się także 
dopiero onegdaj, że Stronnictwo Ludowe pozo- 
stawało poza Kołem polskiem „wbrew swemu 
przekonaniu“. Tak źle nie było. Że Stronnictwo 
Ludowe jako całość w zgodzie było ze swojem 
przekonaniem, świadczy choćby trudność, z jaką 
na kongresie rzeszowskim lud zgodził się na 
zdjęcie z posłów zakazu wstąpienia do Koła 
polskiego“. $ 

Tak to własna gazeta wytyka obłudne poste- 
powanie posłowi Stapińskiemu. A i inne gazety 
ludowców nie szczędzą mu batów. — Niedawno 
„Przewodnik powiatu żywieckiego“, ga- 
zeta ludowca Szczepańskiego, kandydata ich na 
posła do parlamentu, we wstępnym artykule gro- 
ziła Stapińskiemu, że jeżeli za odrzucenie ustawy 


łowieckiej nie zwali p. Abrahamowicza z ministra 


dla Galicyi, to w takim razie on musi ustąpić 
z prezesa ludowców, obecnie zaś organ posła 
Jampolskiego i Dąbskiego „Gazeta ludowa* 
rzuca Się i grozi, że w najbliższym numerze je- 
szcze więcej napisze. „Ludowcy, szczególnie inte- 
ligentni, zabierają głos we wszystkich ważniej- 
szych sprawach — pisze „Gazeta ludowa“ — ale 
mowy te już trochę inaczei brzmią, aniżeli mo- 
wy dawnych posłów ludowych“, a w drugim ar- 
tykule pisze znowu: 

| „--Tadzimy, abyście pilnie śledzili to, co się 
dzieje ze sprawą reformy wyborczej, a szczegól- 
nie baczną uwagę zwracali na komisyę i subko- 
misyę reformy wyborczej (gdzie przewodniczącym 
jest poseł Stapiński), bo tam dzieje się coś tak 
niewyraźnego, że bodaj się nasze podejrzenia ni- 
gdy nie sprawdziły — z tej mąki, którą tam mie- 
lą, nigdy nie będzie reformy wyborczej, zwłaszcza 


takiej, jakiej chce lud“. 


. „Ponieważ stańczycy powiadają, że obecnie 
Sejm „niema czasu* na zajmowanie się reformą 
wyborczą — postawili demokraci wniosek (mia- 
nowicie narodowy demokrata, poseł Tertil), aby 
komisya i podkomisya dla reformy wyborczej 
obradować niogły, mimo, że Sejm zostanie od- 


roczony. Nad wnioskiem tym nie było dotąd gło- 


sowania, ale już ' 
 tyści ubić ten w 


cić dyety*. Argu: 


hcą rozmaici konserwa- 

i powiadają, że „to będzie 
trzeba będzie komisyi pła- 
ei. „est poprostu śmieszny, 


dużo kosztowało 


bo jeżeli Sejm daje tyle rozmaitych łapówek dla 
obszarników, to niech nie żałuje tych kilku setek 
czy tysięcy dla tych, którzy zastanawiać się będą 
nad sprawą tak ważną, jak reforma wyborcza. 
O losach tego wniosku rozstrzygną ludowcy, bo 
demokraci i Rusini. będą za nim głosować". 

I nie omyliły „Gazetę ludową“ złe przeczu- 
cia: lch własny wódz pos. Stapiński najpierw 
w komisyi dla reformy wyborczej, a potem i na 
posiedzeniu Sejmu otwarcie wystąpił przeciw te- 
mu wnioskowi posła Tertila i zapowiedział, że 
z reformą poczekamy aż do roku 1910. 

Dla nas nie było to nowiną: p. Stapińskiego 
już dawniej trafnieśmy osądzili. Dziś w jego wła- 
snych szeregach bunt się zaczął i zamieszanie. 
Buntują się zwłaszcza chłopi. 


Część ludowców przeciw Kółkom rolniczym. 


Pisaliśmy już w poprzednim numerze, że 
komisya budżetowa podwyższyła ruskiej, hajda- 
mackiej „Proświcie* subwencyę o 10.000 kor., 
a Kółkom rolniczym tylko o 3.500 kor. Uchwałę” 
taką przeprowadził w komisyi p. Stapiński, jako 
zemstę za ostatnią klęskę ludowców na Radzie 
ogólnej w Przeworsku, Uchwała ta wywołała 
ogromne oburzenie. Nasz poseł Sala zgłosił za- 
raz wniosek mniejszości, a kiedy przyszła ta sprawa 
do pełnego Sejmu, p. Stefczyk, chcąc wido- 
cznie wprawić w błąd, sam postawił wniosek, 
ażeby Sejm podwyższy! subwencyę Kółek rolni- 
czych o 8.000 kor. Pos. Skarbek żądał, aby Sejm 
podwyższył Kółkom subwencyę o 14.000 koron, 
aby wydatniej mogły przyjść włościaństwu z po- 
mocą. Lecz tu znowu nie wytrzymali inni po- 
słowie ludowców. Mianowicie pos. Styła kryty- 
kował wybudowanie własnego domu, ganił lu- 
stratorów, zarzucał, że Kółka rolnicze niewłaści- 
wie używają subwencyi i żądał, aby Wydział Kra- 
jowy zanim wypłaci Kółkom subwencyę, zbadał 
pierwej gospodarkę Kółek. Ostro odpowiedział 
mu prezes Kółek rolniczych, poseł Cielecki. 

W głosowaniu przeszedł wniosek p. Stefczyka 
bo głosowali za nim wszyscy prócz moskalofi- 


lów i części stańczyków — upadły zaś wnioski 
posła Skarbka, bo przeciw nim głosowali: lu- 
dowcy, moskalofile i część stańczyków — z lu- 


dowców jeden tylko poseł Witos głosował za 
wnioskami posła Skarbka. 


Ks. Pastor ludowcem. 


Niedawno rozeszła się po kraju wieść, że 
prezes stronnictwa „Centrum* ma zamiar wstąpić 
do ludowców. I rzeczywiście : ks. Pastor we wto- 
rek złożył przyrzeczenie posłuszeństwa w klubie 
Judowców. Wraz z nim przystąpili także do lu- 
dowców: pp. Szwed i Cipser. P. Dąbski, czło- 
nek Rady naczelnej stronnictwa ludowego, twier- 
dzi podobno, że w chwili przystąpienia ks. Pa- 
stora do ludowców, ziemia się trzęsła... ze Ździ- 
wienia. 
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„Przyjaciel ludu“, który przez blisko 20 lat 
suchej nitki nie zostawił na ks. Pastorze, a prze- 
zwisk dał mu co niemiara, zamieścił tydzień temu 
wstępny artykuł, w którym uroczyście iz pompą 
wita wjazd ks. Pastora w domostwo p. Stapiń- 
skiego. 

Zaiste, świat waryuje... „ 


Co życie niesie? 


Wynudziłem was, bracia chłopi, ostatnim ra- 
zem dosyć długo, niżem was do Sejmu wraz 
z sobą zaprowadził. Dopiero teraz na tem się 
spostrzegłem i przepraszam was bardzo, darujcie, 
ale bo to już taka nasza mazurska natura, żeś- 
my zwykli rozwlekać się długo nad tem, co mo- 
że by kto inny i krócej powiedział. Teraz zato 
już się pospieszę. 

Tak ja sobie więc stojący słucham na tej 
galeryi sejmowej, nad czem nasi posłowie radzą, 
a przyznam się wam kochani czytelnicy. że to 
wszystko smutne na mnie zrobiło wrażenie. 

Z początku tom nawet niewiele mógł zro- 
zumieć, bo kiedy tylko marszałek otworzył po- 
siedzenie, jak się ruszyli ruscy posłowie do ga- 
dania, toś człeku miał takie wrażenie, że to ru- 
ski Sejm. A o czem ci tylko mówili to zawsześ 
słyszał o ich krzywdzie ze strony Polaków. Mo- 
gła być mowa o szkołach, soli, kolejach i klę- 
skach elementarnych mniejsza o to, przy wszy- 
stkiem słyszałeś o „krywdach ruskoho naroda“. 

Zmacħali się jednak wnet ruscy posłowie — 
znać nie tęgie chłopy — i dali spokój. Jak się 
trochę uciszyło, zaczęła się dopiero trocha in- 
nego rodzaju rozprawa. 

Radzą Cita posłowie i radzą, nad każdą 
sprawą dyskusya szeroka, ale mnie ta tak da- 
lece ta długa gadanina nie smuciła, bom sobie 
rozumował, że ano Sejm nowy, siła Świeżych 
posłów, więc że chcą dowoli pogwarzyć, ino co 
innego w głowę wlazło i mój chłopski rozum 
mąciło. Boć słucham i słyszę, jak prawie każda 
sprawa kończy się uchwaleniem wniosku zaczy- 
nającego się od tych sakramentalnych słów: 
„Wzywa się Wysoki c. k. Rząd, aby...“ Ha! tu 
sęk poinyślałem sobie, tać my czterdzieści lat 
wzywamy ten Wysoki c. k. Rząd, aby to i owo 
zrobił, a Rząd... przyjmuje to wszystko do wia- 
domości i na tem kończy. 

Jakem to zmiarkował, tak zdawało mi się, 
że jestem nieprzymierzając na posiedzeniu naszej 
Rady powiatowej, bo i my tam uchwalamy stra- 
sznie dużo, a już najwięcej, to jak się jakie wy- 
bory zbliżają, to wtedy i pan Marszałek i pan 
sekretarz okrutnie dużo uchwał nam zalecają, 
ale cóż, kiedy niema kto tego wykonać, czyli, 
że niema organu wykonawczego, któryby te na- 
sze uchwały w życie wprowadzał. I mnie się tak 
zdaje, że sprytni Niemcy taką dla naszego Sejmu 
ustawę nadali, że on jest w wielu, wielu spra- 


wach taką Wielką Radą powiatową na cały kraj, 
która wiele uchwalać może, ale tak samo na 
brak tego organu wykonawczego cierpi. 

„Ale zwyczajnie po utrapieniu czas na po- 
cieszenie. Tak i na mnie po tych smutnych wra- 
żeniach przyszły chwile weselsze. Słyszę wezwa- 
nie p. marszałka: „Głos ma p. poseł Adam“. 

Wstaje młody poseł lwowski i uzasadnia 
wniosek o rozszerzenie autonomii naszego kraju. 
We wniosku tym żąda, żeby namiestnik był za 
swoje urzędowanie przed Sejmem krajowym od- 
powiedzialny. Jak dotąd jest on tylko 'urzędni- 
kiem rzez cesarza zamianowanym, niekoniecznie 
musi mieć poparcie społeczeństwa, a co najważ- 
niejsze, niekoniecznie musi działać w myśl ży- 
czeń społeczeństwa. Odtąd byłby namiestnik wię- 
cej ze społeczeństwem związany, a możeby raz 
naprawiła się ta maszyna rządowa w kraju, mo- 
żeby ustały powody da waśni i niezadowolenia, 
gdybyśmy nie zezwolili, aby rząd naznaczał so- 
bie namiestnika, któryby tylko przed nim był od- 
powiedzialny. 

Drugi zasie poseł wszechpolski p. Sala 
podniósł nie mniej ważną sprawę. Dotąd to by- 
wało nieraz tak, że w ustawie były rzeczy + nie- 
jasne, według których nie było wyraźnie powie- 
dziane, czy te sprawy należą do Sejmu, czy wie- 
deńskiego parlamentu, a musicie wiedzieć ko- 
chani czytelnicy, że Niemce zawsze takie rzeczy 
na swą korzyść tłomaczyli, czyli tak zawsze po- 
krecili, że w tych niejasnych rzeczach parlament 
decydował, a to wszystko wskróś tego, ŻE ou; 
tam jeszcze mają większość i rządzą. Myśmv ia 
na tem nigdy dobrze nie wychodzili, bo Nien 
zła krew, zawsze na swoje ciągnie, choćb; 
zawsze i po słuszności. To też bardzo Ssłuszuie 
żądał p. poseł Sala, żeby wszystkie sprawy nie- 
zastrzeżone wyraźnie Radzie państwa, należały do 
zakresu działania Sejmu. Według tego projektu, 
miałby Sejm większą władzę i w sprawach rol- 
nictwa, leśnictwa, rybołostwa, polowania, chowu 
bydła, czyli jak to mówi się razem, kultury kra- 
jowej, a dalej i w sprawach Szkolnictwa średnie- 
go. A zdałoby się to wszystko, zdało, niemniej 
i ostatnie niechby już raz przestali uczyć nasze 
dzieci na niemiecką modłę. 

Żałowałem mocno, żem nie mógł zostać na 
drugi dzień, w którym miał nastąpić dalszy ciąg 
tego rodzaju wniosków, postawionych przez po- 
słów wszechpolskich. Wiem tylko tyle z gazet, 
że poseł Schaetzel wnosił, żeby Sejm zbierał 
się co roku na 3 miesiące, a nie jak terąz co 
jeśli łaska rządu, to go zwołuje, że nieraz tak 
bywało, że choć w którym roku to Sejmu wcale 
nie było, a co najwyżej zwołał rząd posłów przed 
Bożem Narodzeniem na t. zw. trzydniówkę. Otóż 
poseł Schaetzel chce, żeby nasz Sejm nie był 
gorszy od wiedeńskiego parlamentu, ale aby za- 
gwarantowane było, że co roku trzy miesiące 
Sejm będzie obradował. Po prawdzie to ta i 
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w tym roku dzięki staraniu nowego prezesa Koła 
pol. Sejm dłużej obradować będzie; ale to już 
tak winno być na zawsze. 

Widomym znakiem tego, że nasz Sejm nie 
ma odtąd być nadal Kopciuszkiem w ręku Niemców, 
są dalsze żądania tego posła, żeby ustawy uchwa- 
lone przez Sejm przekładali Cesarzowi do zatwier- 
dzenia marszałek krajowy oraz z namiestnikiem 
i ministrem dla Galicyi, a nie jak dotąd przedkła- 
dał austryacki minister, w którego biurku niejedna 
dobra a niewygodna mu ustawa naszego Sejmu 
już ugrzązła. 

Wnosił także tego samego dnia poseł tarnow- 
ski dr. Tertil, żeby utworzyć najwyższy trybunał 
administracyjny, żeby w sprawach administracyj- 
nych szukać sprawiedliwości u nas, a nie u nie- 
mieckich biurokratów. Nie marna to rzecz, jak by 
się widziało, bo my musimy starać się wyzbywać 
przy każdej sposobności opieki nieproszonych 
opiekunów z Wiednia, bo na ich opiece my 
ta już tak przychodzili, że ino naszym wrogom jej 
życzyć. 

— O takich to pięknych rzeczach radzili so- 
bie w Sejmie posłowie nasi. W dzisiejszych na- 
szych czasach znaczy to, że my gospodarkę w tym 
kraju na własnych śmieciach, na trwalszych ma- 
"my oprzeć podstawach, żeby w tych czasach 
zyskać możność takiej pracy na wszelkich rolach 
by stanąć na tym stopniu pod każdym względem 
aby niedaleko nam już było w dążeniu do osta- 
tecznego celu. 

Hej chłopy! toć gdybyśmy mieli tak na 
naprawdę nasz polski Sejm we Lwowie nie krępo- 
wany niemieckimi paragrafami igdyby doczekać 
polskiego iw Warszawie, toć niedaleko... No czego 
to wam niepotrzebuję już prawić, dopowiedźcie so- 
jbie w duszy. A jeśli na wspomnienie tego drga 
lu was nowe życie to pomnijcie, że niewystarczy 
tylko mówić o tem, ale działać przedewszystkiem. 
Dziś idea autonomii naszego kraju tak ważna dla 
naszej przyszłości nie wielu ma, zwolenników 
w Sejmie, bo więcej u nas polskości w gębie 
niż w czynach. Ludu polski! Ty, co w historyi 
swojej masz Racławice i wiele, wiele innych do- 
wodów, że ci o swoją i Polski przyszłość cho- 
dzi, rusz się ze śpiączki i gromkim głosem po- 
przej tych, co o te prawa walczą. 

Jacek Gawędziarz 
rí fw T onni 7] W í W aahit 
Milka słów w sprawie „Drużyn Bartoszowyoh“. 

W całej Galicyi taki jakiś powstaje ruch, ja- 
kiego nie było od czasu, przejścia tego zaboru 
pod rządy austryackie. W społeczeństwie polskiem 
daje się zauważyć jakoweś niebywałe przeo- 
brażenie, kioic nallepiej można zaobserwo- 
wać w warstwie chłopskiej. Ci godni następcy 
siermiężców racław.ckich zrozumieli, że tak da- 
lej, jak dotąd, iść nie może, że trzeba się do 
czegoś wziąć i zer”ać się w kupe. Na taktykę 
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nieprzejednanych wrogów naszych, którzy wszel- 
kimi sposobami chcą zniszczyć to, mimo ogromu 
nieszczęść żyjące wciąż plemię, odpowiedzieli czy- 
nem, godnym zaiste tylko chłopa. Postanowili 
oni przez zorganizowanie w „Drużynach Barto- 
szowych* zaznaczyć wyraźnie, że do walki o na- 
sze nieprzedawnione prawa narodowe staną no- 
we szeregi. 

„Drużyny Bartoszowe" — to nowe organi- 
zacye chłopskie pod przewodnictwem duchowem 
naszego chłopskiego z pod Kościuszki bohatera. 
Zakładanie „Drużyn Bartoszowych* ma szczegól- 
nie dla nas chłopów, jako Polaków, doniosłe 
znaczenie. Korzyści zaś, jakie przynoszą „Druży- 
ny“, są bardzo wielkie, a przekona się każdy 
z nas o nich, jeśli przytoczę kilka przynajmniej 
wytycznych punktów tej organizacyi: 

wyrabianie siły fizycznej, tęgości i spręży- 
stości ciała, urządzanie Świąt i uroczystości na- 
rodowych. „Drużyny* ożywione duchem narodo- 
wym, przeciwdziałać będą tem samem stanowym 
hasłom, głoszonym przez niektóre stronnictwa. 
Pod ich wpływem ożywi się na wsi wiele insty- 
tucyj kulturalnych i ekonomicznych, które teraz 
formalnie śpią snem błogosławionych. Strój na- 
rodowy „Drużyn* z pewnością też nie będzie 
bez wpływu na sprawę ubiorów włościańskich. 
Jednem słowem „Drużyny“ to, że się tak wy- 
rażę, narzędzia, które są nam potrzebne w za- 
kładaniu kamieni fundamentalnych pod przyszły 
gmach odrodzonej Ojczyzny naszej. 

Do pracy zatem, bracia chłopi! do organi- 
zacyi „Bartoszowej*! Uczmy się w „Drużynach* 
karności i posłuszeństwa żołnierskiego — bo na 
nas chłopach spoczywa teraz obowiązek być żoł- 
nierzami polskiej sprawy. Sprawy tak ważnej nie 
zasypiajmy! Niech bracia nasi innych zaborów 
poznają, że ich wytrwałe stanie i wartowanie na 
' posterunkach narodowych i skuteczne opędzanie 
się „kulturnej* nawale wrogów, nie wyszło na 
marne, ale w chłopskiej braci wzbudziło odruch 
nieprzemijającego uczucia, nie słomianego zapału, 
lecz trwałego czynu. 

Sądzę, że w tej krótko przezemnie poruszo- 
nej kwestyi „Drużyn Bartoszowych*, zabiorą 
bracia chłopi głos niejednokrotnie, w tej bardzo 
ważnej dla naszego narodowego życia Sprawie 
się wypowiedzą. Również i Redakcya „Ojczyzny“ 
nie poskąpi z pewnością przytem swoich wska- 
zówek i wyjaśnień. 

Kos Siermiężny chłop z Bocheńskiego. 


Nowy gwałt. 


W chwili otwarcia „konstytucyjnej“. Dumy, 
w chwili nawoływania ze strony rosyjskiej do 
zgody wszystkich Słowian, padło jasne światło 
na wszystkie te sprawy, i na „konstytucyę" ro- 
syjską, i na zgodę ogólno-słowiańską. — Satrapa 
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warszawski zamknął ostatnie szkoły polskie w War- 
szawie. 

W Warszawie zdarzyło się kilka pobić stu- 
dentów wyższych szkół rosyjskich, które młodzież 
polska bojkotuje. Młodzież polska, a tembardziej 
ogół Społeczeństwa polskiego nie miał nic wspól- 
nego z owymi ludźmi, którzy Moskali pobili, 
ale w głowie rosyjskiego gubernatora powstał 
plan zemsty na Polsce: Nie chcecie wy do ro- 
syjskiej szkoły chodzić, założyliście sobie sobie 
prywatne własne szkoły, to ja wam pokażę! 
Zamknięcie było aktem zemsty za bojkot rosyj- 
skiej szkoły, a pretekst do zamknięcia znaleziono 
łatwo, a może nawet dorobiono, bo sprawcy po- 
bicia znikli w tak tajemniczy sposób, że powstaje 
podejrzenie, że sami Moskale napady owe urzą- 
dzili, aby potem zwaliwszy winę na Polaków, 
mogli się mścić. W dzień przed zamknięciem ogło- 
sił Skałłon „przestrogę* do Polaków, z której 
nic nie widać, jak tyłko chęć zemsty. Odezwa ta 
wzywa do zaprzestania bojkotu szkoły rosyjskiej 
bo to przyczyni się do zguby polskiej szkoły. — 
powiada, że nie pozwoli, aby uczniów rosyjskiej 
szkoły teroryzowano, że jeśli powtórzą się wy- 
padki bojkotowania szkoły państwowej to „sto- 
pniowo będą zamykane w Warszawie, a następnie 
w całym kraju i te szkoły polskie, które na razie 
jeszcze funkcyonują"*. Kończy się ta przestroga 
w takisposób: „Przy wymianie kary nie cofnę się 
przed ostatecznymi środkami. Pamiętajce, że 
ochrona nadzwyczajna istnieje i sądy wojenne 
będą czynne i w przyszłości*. 

Stoimy wobec nowego gwałtu. Zamknięto 
15 szkół gimnazyalnych, pozbawiono nauki 6000 
uczniów. Wiadomość ta wstrząsnęła całem spo- 
łeczeństwem. 

Ten brutalny akt gwałtu, spada w zupełności 
na „konstytucyjny* i „ojcowski rząd rosyjski.. 
Nie leży w możności społeczeństwa polskiego 
usunąć tego, bo Rosya dąży obecnie do powró- 
cenia stanu z przed klęski cuszimskiej, b. stawia 
sobie z góry znieść polskie instytucye, które 
w czasie rewolucyi utworzyć pozwoliła, — aby 
upozorować te gwałty dorabia fakty, nadużycia. 
Tak było przed zniesieniem „Macierzy szkolnej" 
tak było ze „Sokołem“ — tak teraz się z osta- 
tniemi naszemi szkołami. 

Rosya dąży do stworzenia położenia bez 
wyjścia, chce, wprowadziwszy zamęt, rozbicie, 
przywrócić rządy biurokracyi, chce pędzić mło- 
dzież polską do szkoły rosyjskiej, tej mordowni 
wszelkich uczuć ludzkich, tej szkoły, która wy- 
pacza wszelkie charaktery, robi z młodych ludzi 
anarchistów, której naczelną zasadą jest: „Boga 
niet, dusza klietoczka, ojca po zubam można* 
(Boga niema, dusza jest komórką, ojca można 


bić w zęby). Do takiej szkoły młodzież nasza nie: 


wróci, nie może wrócić i nie pozwolą jej starsi, 
bo kilka dziesiątków lat, a Szkoła, taka rozbije 
nas tak, że stracimy tytuł do miana społeczeń- 


stwa; stanie się nasze społeczeństwo masą prze- 
wrotowców, zbrodniarzy, niespójną anarchiczną 
hołotą. 

Dlatego w interesie dobra nietylko Polski, ale 
w interesie ludzkości musimy walczyć o szkołę 
polską, a rosyjską musimy bojkotować. 

Gwałt popełniony na narodzie przynosi jednę 
dobrą rzecz. Nie pozwala się dłużej łudzić, że 
z Moskalami załatwimy się pokojowo; — nie 
może być zgody, jeśli rząd uznaje za swój pro- 
gram to, w czem społeczeństwo widzi swoją za- 
gładę. — 

Społeczeństwo polskie nie może mieć ża- 
dnych wyrzutów sumienia z powodu zamknięcia 
szkół. Robi to wszystko, co do niego należało. 
Fakt ostatni zdarł z jego Oczu zasłonę i okazał 
w całej ohydzie pomnik rosyjskiej obłudy. 

Teraz praca wróci skąd wyszła — do pod- 
ziemia. — Nie upadnie w rozpaczy i nie da się 
wyzwać do rozpaczliwych czynów, nowe niebez- 
pieczeństwo tylko nas skupi przy pracy. 

* * 


x 

Po złoźeniu deklaracyi przez trzy stronnictwa: 
narodową-demokracyę, realistów i postępowych, 
iż społeczeństwo polskie nie miało nic wspólnego 


liz napadami na studentów i za wybryki wykole- 


jonych osobników odpowiadać nie może — 
cofnął się S»ałłon, i szkoły otwarto. 


Ze Sejmu. 


W sprawie przyłączenia obszarów dworskich 
do gmin, wypowiedzieli Rusini swoje zdanie przez 
posła Skwarkę. Powiedział on podczas obrad ko- 
misyi gminnej, że lud ruski nie życzy sobie znie- 
sienia obszarów dworskich. 

Dzięki takiemu postawieniu sprawy wszyscy 
posłowie zobaczyli, jakie dla nas Polaków ma 
znaczenie wcielenie obszarów dworskich w gmi- 
ny. Z chwilą wcielenia dworu do gminy, po pro- 
porcyonalnem, w stosunku do wysokości opła- 
canych przez dwory podatków i w stosunku do 
wykształcenia ich właścicieli, zagwarantowaniem 
wpływu właściciela dworskiego w gminie, wzmo- 
że się znaczenie polskości i Rusini nie będą mo- 
gli tak łatwo brać góry nad nami. 

Zdaje się, że wobec takiego znaczenia znie- 
sienia obszarów dworskich. dla sprawy narodo- 
wej, nie będzie posłów, którzyby się temu opierali. 

Drugą ważrią sprawą, którą w Sejmie odna- 
wiano, to były tegoroczne klęski elementarne. 
Komisya budżetowa postawiła szereg wniosków, 
tak: na naprawę dróg z funduszu krajowego 
500 tys. koron, na odwodnienie zabagnionyc 
gruntów 300 tys. k., na dostarczenie paszy 20 
tys. k. Od rządu domaga się komisya: 750 tys. k. 
na drogi, 3 miliony 800 tys. k. na zakupno na 
sion, 5 mił. k. zaliczki na użyczenie bezprocen 
towych pożyczek, a naci: zniżek przy przewo 
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(te koleją, rozdawania soli, wstrzymania egzeku- 
lyj podatkowych, przyspieszenia robót około re- 
„|ulacyi rzek kanałowych. 

| Do tych wniosków nawiązał swe przemó- 
wienie namiestnik kraju, Bobrzyński, zaznaczając, 
e rząd już od kilku miesięcy akcyę ratunkową 
browadzi. Sprzedano dotychczas 650 wagonów 
bac kilkaset wagonów rozdano bezpłatnie. — 
ozdano około 100 tys. k. na zakupno paszy, 
zakupiono 1450 wagonów grysu, makuchu itp., 
zyskano z ministerstwa skarbu pozwolenie na 
btwarcie wszystkich źródeł w kraju, a nadto 
450 wagonów soli kamiennej. Namiestnik jednak 
1waża, że komisya budżetowa stawia za wygó- 
'owane żądania i dlatego nie może on, jako przed- 
stawiciel rządu, robić żadnych nadziei. — Odpo- 
wiedziano mu na te dowody przykładem pomo- 
cy, jaką rząd dał w podobnym wypadku Tyro- 
lowi. Gdyby chciano żądać pomocy proporcyo- 
nalnej do szkód wyrządzonych i do tej, jakiej 
udzielono Tyrolowi, to komisya powinnaby żą- 
dać nie 10, ale 60 milionów. 

Nagły wniosek Bataglii w sprawie zacią- 
nięcia kilkudziesięcio - milionowej pożyczki na 
oboty w kraju, odesłano do Wydziału kraj. 

Wspaniałą wprost była rozprawa nad szkołą. 
e strony narodowych demokratów zabrał głos 

pos. Adam. Znany jako dobry i rzucający świe- 
itne myśli mowca, więc też około niego skupiło 
ię grono ciekawych posłów. Pos. Adam zazna- 
zył, że szkoła, to wielka rzecz, bo ona jest 
iejako kuźnią, w której się kuje przy- 
szłość narodu, więc nie można jej kryty- 
ować w innym zamiarze jak tylko w chęci stwo- 
"zenia szkoły takiej, jakiej nam potrzeba. Przy- 
bczył następnie smutne dla galicyjskiego szkol- 
jictwa dzieci, które już to po większej części 
| : braku szkół, już to z niedbalstwa rodziców, po- 
| :bawionych jest nauki, stwierdził, że na 1 milion 
[10 tys. dzieci w wieku szkolnym będących, do 
szkół uczęszcza zaledwie 872 tys. — czyli 220 
ysięcy dzieci nauki nie pobierają. 

Zwrócił potem uwagę na książki, z jakich się 

izieci uczą, które już uznano za przestarzałe — 
czytanki te były układane jeszcze w r. 1867 D) 
| Doszedł nakoniec do zdania, że wydatność 
1auki w szkole ludowej nie odpowiada 
ym kosztom, jakie na nią społeczeństwo łoży. 
| Zakończył życzeniem, aby szkoła ludowa 
 »yła rzeczywiście polską, nie tylko przez ję- 
tyk wykładowy, ale przedewszystkiem i ducha. 
Pragnę — powiedział w zakończeniu — aby szkoła 
wychowywała mlodzież fizycznie zdrową, a mo- 
 ralnie dzielną i tęgą, z której mogłyby powsta- 
ać zastępy obywateli, obdarzonych silnymi cha- 
Takterami, energią : dobrą wolą służenia sprawie 
gółu i sprawie narodowej“. 
ł Nędzne napaści posła Starucha, który żalił 
lẹ, że w szkołaci: k©ż# Śpiewać polskie pieśni, 
liczyć się na pami. *ierszyka o Kościuszce 
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RZEZ, 


i podobnych „durnyci*, odparł wiceprezydent 
Rady szkolnej krajowej, Dembowski, że nikt 
im nie broni śpiewać pieśni ruskich, któreby nie 
obrażały uczuć drugiego narodu. Lecz jeśli te 
pieśni mają stawić „bohaterów“ Gontę, Zele- 
źniaka, którzy byli najpospolitszymi zbrodniarzami, 
to na to nikt zgodzić się nie może. 

Na połu średniego i wyższego szkolnictwa 
jest u nas źle. Wykształcenie wyższe jest zanadto 
jednostronne, — brak szkół handlowych i prze- 
mysłowych, a stosunkowo za dużo gimna- 
zyów. Najlepiej przedstawia ten stosunek zesta- 
wienie cyfrowe z Czechami. W Austryi jest 41/4 
mil. Polaków, 6 mil. Czechów, pomimo to na 
uniwersytetach liczba uczniów jest równa. W szko- 
łach technicznych (inżynierzy, geometrowie it. d.) 
Czesi mają 2447, my zaledwie połowę; w gi- 
mnazyach Polaków jest 33.290, Czechów tylko 
31.868, — a szkół fachowych naszych niema 
co nawet porównywać z Czeskiemi. 

Uchwalono nakoniec na rok 1909 budże 
szkolny w wysokości 19 milionów 18 tys. kor. 

Sejm załatwił częściowo sprawę organizacyi 
ubezpieczeń bydła (wniosek pos. Skarbka) O spra- 
wie tej sam poseł Skarbek napisze w „Ojczyźnie. 
W dyskusyi solnej poseł Skarbek podniósł liczne 
zarzuty, o których kilkakrotnie pisaliśmy w „Oj- 
czyźnie*. 


LISTY. 


Zaleszany pow. Tarnobrzeg. 

Wielce Szanowna Redakcyo! Donoszę smutną 
wiadomość, albowiem zmarł w naszej gminie Michał 
Kieliszek, liczący lat 39, pozostawiwszy osierociałą 
żonę i 7-ro dzieci. Zmarły był całą duszą oddany 
sprawie narodowej, a od początku wydawnictwa „Oj- 
czyzny“ był jej czytelnikiem i zachęcał nas wszyst- 
kich w gminach do abonowania tejże. 

Nigdy nie ustawał w swej zbożnej pracy, bo 
czy w radzie gminnej, której był członkiem, czy 
w innej sposobniejszej chwili nie tracił czasu na mar- 
nowanie. Zorganizował np. ochotniczą straż pożarną, 
której był naczelnikiem, był członkiem zarządu spół- 
kowej kasy oszczędności i pożyczek w Zaleszanach. 
Obecnie czynił starania do założenia „Sokoła* wło- 
ściańskiego, lecz niestety Śmierć wyrwała Go z po- 
między nas na tamten świat. Zmarł w szpitalu w Tar- 
nobrzegu we czwartek, a pogrzeb odbył się w so- 
botę w Miechocinie przy udziale naszych Towarzystw 
i rady gminnej, a niemal wszyscy mieszkańcy ze Za- 
leszan koleją udali się na pogrzeb do Miechocina. 
Proszę zatem imieniem wszystkich członków naszych 
towarzystw, które Śp. Michał Kieliszek pozakładał, 
i imieniem wszystkich mieszkańców, aby Szan. Re- 
dakcya raczyła w najbliższym numerze „Ojczyzny“ 
zamieścić to wspomnienie bo tego wszyscy u nas sobie 
życzą. Łączę wyrazy szacunku 

Stanisław Bednarz. 
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Jasło. 
Zgromadzenie w Bierówce. 


Dnia 18 października 1908 odbyło się zgroma- 
dzenie zwołane przez posła Madeja, —  Jakkol- 
wiek p. Madej zastrzegł się, iż nie chce żadnej 
partyi krytykować, to jednak chciał od czasu do czasu 
ugryźć stronnictwo nar. demokratyczne, lecz za ka- 
żdym takim manewrem dostawał od zgromadzonych 
odprawę. — Wesołe n. p. było wyjaśnienie lud. Bo- 
saka, co to jest stronnictwo nar.-demokratyczne. Ma- 
dejczyk bowiem zażądał, jeżeli chce mówić o wszech- 
polakach, ażeby wyjaśnił, co to znaczą wszechpolacy. 
Na to Bosak, kiedy zabrał głos, powiada : „Wszech- 
polacy to są panowie, co to nie chcą szkół, ani o- 
światy i nic więcej — w jednej chwili powstał ha- 
łas, a Madejczyk publicznie powiedział mu „kłamiesz“. 
Ponieważ po pierwszej mowie Madejczyka zabrał głos 
Madej, aby ratować ludowców, przeto po nim pro- 
stował Madejczyk, aż Madej prosił o zaprzestanie 
polemiki. — Następnie Madejczyk stawia rezolucye : 
o wyodrębnienie Galicyi, o odpowiedzialności namie- 
ktnika przed sejmem, o zaprowadzenie przymusowej 
asekuracyi od ognia, o zaprowadzenie biura parcela- 
cyjnego, aby spekulantów usunąć, o powszechne prawo 
głosowania z katastrem narodowym, o taką pomoc 
rządu z powodu tegorocznej klęski elementarnej, jaką 
przed kilku laty otrzymał Tyrol — wszystkie powyż- 


sze rezolucye uchwalono jednogłośnie. — Przema- 
wiał p. Polak. z Zimnej wody przeciw podrożeniu 
wódki — i p. Hopp Piotr wyśmiewał takie dobro- 


dziejstwa jak zniesienie kolczykowania świń, zniżenie 
2 hal. na topce soli itd. 

Przewodniczący zgromadzenia tutejszy Naczel- 
nik gminy podziękował przybyłym Madejczykowi, 
Sokołowskiemu, Pacosze, powiadając: „Dobrze żeście 
przyszli, boby był poseł nagadał, a my byśmy mało 
wiedzieli co z tego“. 

Obecny. 


Nowosiółka p. Podhajce. 

Kochani Bracia! Czytając gazety, dowiaduję się, 
że ten poseł Sodomora coś tam w Sejmie wygaduje, 
rozumie się na Polaków, gdyż Rusjn nic innego nie 
potrafi. Ale nie mogłem pojąć: skąd ten, co nie umie 
dwa a dwa zrachować, zabiera się do wprowadzania 
nowych porządków w naszym powiecie i wyszczeki- 
wania na Polaków. Aż przychodzę do głowy po ro- 
zum i przekonuję się, że to nie on, ale jego brat 
proboszcz ruski z naszej wsi jest właściwym posłem. 
Wprawdzie tamten wybrany, ale on tylko mówi to, 
co mu brat księżulek nakaże. Wobec tego wartałoby 
przypomnieć temu księdzu Sodomorze, że on prze- 
ciez niedawno był ogromnym przyjacielem Polaków. 
Miało to mianowicie miejsce, gdy przyjeżdżała do 
nas księżna Ogińska, która ma w naszej wsi mają- 
tek. Gdy się tylko ks, Sodomora o tem dowiedział. 
stało się z nim coś nadzwyczajnego. „Trzeba dzie- 
dziczkę przyjąć należycie“, powiaoa. Więc dalej do 
dzieła. Organizuje banderyę z chorągiewkami o bar- 


OGEZZACZONEA 


wach polskich, nauczyciel Rusin męczy z jego pole-- 
cenia dzieci hymnami, które mają śpiewać na przy- 


jęcie księżnej, ba nawet i bramy tryumfalne powy- 
stawiali. „Co to jest“ — gadatą ludzie — „czy mo- 


że Sodomora przeszedł na polskie*? „Taki ci teraz 


przymilający do Polaków“. — 
zaraz zmiarkowaliśmy co się Święci. Rozchodziło się 
o to, by coś wyłudzić. A ha! — Taż przecie księ- 
żna O. już przedtem ofiarowała znacznieiszą kwotę 
qa biedne dzieci dla naszej wsi; co Się jednak stało 
z temi pieniądzmi, nie wiemy — dosyć, że my Po- 
lacy nic z tego nie widzieliśmy. Pomyślał, że może- 
by i teraz dało się coś wyłudzić od księżnej. Więc 
nuż się łasić, łatwo to można pogodzić z naturą 
hajdamacką, bo grzbiet u nich, gdy potrzeba bardzo 
giętki. Lecz na ten raz nie udał się przebiegłemu 
księżulkowi figiel, bośmy wybrali z pośród siebie de- 
putacyę i księżnę o właściwym stanie powiadomili. 
Aż się pienił nieborak, że nic nie wyłgał. Słodkie 
pieniążki polskie, co? — Ale bójcie się Boga ludzie! 
co za u niego bezczelność! Tu jest największy wróg 
Polaków, a tu urządza dla grosza takie szopki. — 
Może to nie dła pieniędzy zrobiłeś Wielebny księże, 
ale tak z miłości? No jeśli tak, to postępuj rozumnie 
i nie dyktuj braciszkowi, by wygadywał na Polaków 
niestworzone rzeczy. Wzywasz innych w niedzielę do 
poprawy, zacznijże od, siebie. 
Twój wierny przyjaciel — ale Polak. 


WIADOMOŚCI. 


Kalendarz „Ojczyzny“ na r. 1909. 
Z tym numerem rozpoczęłiśmy wysyłkę ka- 


lendarza tym Prenumeratorom „Ojczyzny“, któ: | 


rzy uiścili przedpłatę za cały rok 1908 i tym 
nowym, którzy nadesłali prenumeratę na cały rok 


N 


No, ale my Polacy | 


1909. — Z powodu nawału pracy, połączonej 
z tą wysyłką, nie mogliśmy wysłać kalendarze 


naraz wszystkim Prenumeratorom, kto więc nie 
otrzymał kalendarza w tym tygodniu, otrzyma go 
na przyszły tydzień. 


Cena kalendarza dla nieprenumerująch „Oj- | 


czyzny* w administracyi już 2 przesyłką pocz- 
tową 1k. (w tem koszta przesyłki 10 hal.). Kto 


życzy sobie mieć przesyłkę poleconą, nadsyła | 


na polecenie 25 hal. — razem 1 k. 25 h 


IJ kramarzy i u naszych przyjaciół kalendarz | 


kosztuje bez przesyłki pocztowej 90 h. 


Prosimy o jak najliczniejsze zamawianie ka- 


lendarza. jestto jeden z najlepszych kalendarzy 


ludowych; porusza sprawy gospodarcze, społe- | 


czne, polityczne, narodowe, religijne i literackie, 
będące na czasie i obchodzące szczególniej lu- 
dność włościańską. 

Koszta wojny japońskiej. Według ogłoszo- 
nych danych wydatki skarbu rosyjskiego na wojnę 
w r. 1904—6 wynosiły 2 miliardy 395 milionów 
rubli. 
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Pragnienia „prawdziwych“ rosyjskich ludzi 
są bardzo małe. Ponieważ Finlandya nie chce u- 
liedz i oddać resztek samorządu, grożą jej praw- 
dziwie po moskiewsku: jeśli się nie poddacie, 
to was wszystkich wywieziemy na Sybir. Tak pi- 
sze rosyjska gazeta „Swiet“. Mówi ona: „jeśli 
Finlandya opierać się będzie wprowadzeniu re- 
form, to niech pamięta, że po trzech latach kolej 
syberyjska będzie wysyłać 40 par pociągów na 
dobę, a wtedy będzie łatwo przewieżć naród fiń- 
ski, dajmy na to, w dorzecze Leny (t. z. na Sy- 
beryę). Potrzeba będzie do tego 4 tysiące pocią- 
gów i operacya ta zajmie 4 do 5 miesięcy czasu. 
Opuszczoną Finlandyę zaludnimy Burjatami, prze- 
transportowanymi powrotnymi pociągami. To mo- 
że wyleczy Finlandczyków z chorobliwych 
marzeń“. — Wnet i nas zechcą Moskale wszy- 
stkich wywieźć — jeno, że wskutek kradzieży 
12 tysięcy wagonów braknie do tej ekspedycyi 
wagonów. 

Rosyjski „misyonarz*. Pewien pop moskiew- 
ski otrzymał 10 tysięcy rubli na wydawanie ksią- 
żeczek przeciwko Tołstojowi, ale jak się okazało, 
to „misyonarz* ten postąpił sobie jak „prawdzi- 
wie ruski człowiek“ — to znaczy — pieniądze 
wziął dla siebie i aby mu nie można było ode- 
brać, zapisał je na żonę. 

Wielkie niebezpieczeństwo. W Płocku da- 
wano przedstawienie tragedyi „Barbara Radziwił- 
łówna*. Ponieważ scena przedstawiała salę kró- 
lewską, więc na tronem Zygmunta Augusta był 
umieszczony herb królestwa — biały orzeł. Zo- 
baczył to przedstawiciel policyi i kazał natych- 
miast usunąć to tak dla państwa rosyjskiego nie- 
bezpieczne i straszne godło. 

Wódka. Rosyjskie ministeryum skarbu po- 
daje do wiadomości, że w Rosyi wypito za pół 
roku t. j. od 1 stycznia do 1 lipca tego roku 
40 i pół miliona wiader wódki, czyli o 600 
tys. 185 wiader więcej, niż w roku ubiegłym. 

Po przyłączeniu Bośnii i Hercegowiny, gdzie 
przeważnie mieszkają Serbowie, wzmaga się prze- 
waga Słowian w Austryi. Jak wiadomo całe pań- 
stwo dzieli się na dwie części — z tych Austrya 
posiada ludności 27 milionów 156 tys., Węgry 
19 mil. 254 tys., — a przyłączona Bośnia 1 mil. 
787 tys. Obliczenia te podane według spisu z r. 
1900; dziś będzie ludności około okrągłe 50 mi- 
lionów. W tem Niemców jest 11 mil. 306 tys., 
Madziarów 8 mil, 751 tys„ Słowian 22 mil. 
501 tys., Rumunów 30 tys, Włochów 8 mil. 
755 tys. Czyli że Niemcy stanowią 240/, ludno- 
ści, Madziarzy tylko 18%, a Słowianie przeszło 
4T'/o. 

Zbytnia troskliwość. W W. Ks. Poznańskiem 
nad granicą Królestwa Polskiego, chcieli włościanie 
urządzić wiec. Policya jednak nie pozwoliła na 
odbycie się wiecu;usprawiedliwiając swój zakaz tak: 
wieś leży przy granicy, więc cudzoziemcy (niby 
Polacy z pod Mosk.la) mogliby łatwo przyjść na 


zebranie. Ponieważ graniczni strażnicy mogliby przy 
przechodzeniu przez granicę użyć broni —i przy 
tem kogo zranić lub zabić, więc wiecu nie będzie! 

Nie do picia! Na peronach kolei wiedeńskiej 
powystawiano wielkie beczki z wodą, na każdej 
zaś beczce umieszczono napis po niemiecku 
i polsku: woda nie do picia. Beczki te wywołały 
wśród podróżnych ogromne zaciekawienie, zwła- 
szcza, że do każdej przymocowana jest blaszanka 
do picia. Zagadki, do jakiego celu mają one słu- 
żyć, jeszcze nie rozwiązano. 

Wielki wiec przeciwalkoholowy. W nie- 
dzielę dnia 15 listopada, o godz. 2 popoł, od- 
będzie się w Jaśle w sali „Sokoła* — Wielki 
Łudowy Wiec przeciwalkoholowy — na który 
Braci włościan i wszystkich, którym dobro na- 
rodu leży na sercu, najuprzejmiej zaprasza. 

Wydział Eleutervi w Jaśle. 

Cichy hotel. W Alpach ma być wybudowany 
nowy hotel, w którym wszystkie naczynia, garnki 
i talerze, mają być wyrobione z papieru, aby 
w restauracyi nie było słychać żadnego brzęku 
szkła lub porcelany. Materyał będzie tak lekki, iż 
talerze będzie można podnosić do ust, nie czując 
prawie ich wagi w ręce. 

Olbrzymie lasy. Największy las w Ameryce 
północnej ciągnie się od półwyspu Labrador do 
zatoki Hudsona i ma 2.750 klm. długości, a 1.600 
kim. szerokości. W południowej Ameryce najwię- 
kszym lasem jest las w dolinie rzeki Amazonki; 
zajmuje mianowicie przestrzeń 3000 klm. długości 
i 2000 klm. szerokości. W południowej Syberyi 
są także niezmierne przestrzenie, pokryte lasami 
z drzew Szpilkowych, dorastających nieraz do 
60 m. wysokości, a stojących tak gęsto, że czło- 
wiek z trudem się tylko może przez nie przeci- 
snąć. W Afryce zaś obok źródeł Nilu rośnie las, 
którego długości dotąd nikt obłiczyć nie zdołał, 
szerokość jego ma 4.800 klm. 

Wystawa przemysłowa i rolnicza w Ja- 
rosławiu. Loterya losowa urządzona przez Ko- 
mitet na dochód wystawy dała ujemny rezultat, 
albowiem sprzedano małą ilość losów. Skutkien! 
tego Komitet nie jest w stanie urządzić ciągnie- 
nia loteryi, a natomiast zwraca właścicielom losów 
wyłożoną za nie kwotę. 

Zakupione losy należy przesyłać na ręce 
„Dyrekcyi wystawy“ przemysłowo rolniczej w Ja 
rosławiu z podaniem dokładnego adresu właści- 
ciela. Osobiście zgłaszać się można po odbiór 
gotówki w Kasie Oszczędności miasta Jarosławia 
w godzinach urzędowych u WPana Zdzisława 
Grabowskiego. 

Termin zgłaszania się upływa z dniem 1-go 
lutego 1909 r. 

Bułgarya i Turcya podobno się pogodzą. 
Tak przynajmniej ogłasza rząd turecki, w Turcyi 
saniej panuje nieład; — zanosi się na rzeź chrześ- 
cian, zaczynają się wojska buntować, — staro- 
turcy chcą obalenie konstytucyi. 
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Wieloryb-samobójca. Pasażerowie pewnego 
okrętu, jadącego do Ameryki, byli świadkami dzi- 
wnego zajścia. Na pełnem morzu spostrzeżono 
wieloryba, który dążył na śrubę okrętową, w prze- 
ciwnym wprost kierunku niż okręt. Kapitan ka- 
zał zwrócić w bok okręt, bojąc się, aby wieloryb 
nie złamał Śruby, bo wówczas musiałby stanąć 
na miejscu. Ale wieloryb nie dał za wygraną 
i znowu znalazł się przed okrętem, chcąc się 
o niego rozbić. Okręt nie mógł już mu się usu- 
nąć. Nastąpiło zderzenie. Krew trysła wielką strugą 
do góry i zalała pokład. Wieloryb nie żył. Swiadko- 
wie opowiadają, iż mieli zupełne wrażenie jakby 
wieloryb szukał umyślnie śmierci. Co go skłoniło 
do tego samobójstwa, niewiadomo. 

Statystyka islamu. Pisma tureckie podają 
wiadomość, że islam tj. nauka Mahometa roz- 
szerza się bardzo szybko w Azyi, zwłaszcza w Chi- 
nach, na wyspach Borneo, Sumatrze, Jawie, w Tur- 
kestanie i Bucharze. Według nich jest wyznawców 
Mahometa 268 milionów. — W Europie mieszka 
ich przeszło 24 miliony, z tego 582 tys. w Bośni 
i Hercegowinie, 82 tys. w Bułgaryi, 18 tys. w Ser- 
bii, 18 tys. w Czarnogórze, a 10 mil. w 'Rosyi 
europejskiej. W Azyi: 24 mil. w Anatolii, prze- 
szło 61 mil. w Indyach, 40 mil. w Chinach, 10 
mil. w Persyi, 10 mil. w Rosyi azyatyckiej. W A- 
iryce: 8 mil. w Maroku, 2 mil. na Saharze, 10 
mil. w Senegału, 25 mil. w Afryce południowej, 
na wyspie Jawie przeszło 14 milionów. 

Wymieranie Francyi. Z wykazów ludności, 
a mianowicie liczb dotyczących narodzin i zgo- 
nów, wynika, że naród francuski wymiera szybko 
i nieodwołalnie. W ciągu ubiegłych stu lat liczba 
narodzin spadła z 32 (na 1000) do 19. Dziś po 
raz pierwszy w dziejach, jedna tylko Francya 
wśród narodowości wykazuje więcej umierają- 
cych, niż przychodzących na świat. Od początku 
bieżącego stulecia objaw ten wzrasta bardzo gro- 
źnie i tak w r. 1902 było o 84.000 narodzin wię- 
cej niż śmierci, w 1903 — 73 tys., w 1904 — 
57 tys, w 1905 — 37 tys., w 1906 — 27 tys. 
W roku 1907 nastąpiła przewyżka zgonów, 
było ich aż 20 tys. więcej niż urodzin. — Kiedy 
w roku 1875 Niemcy przewyższały Francyę tylko 
5 mil. mieszkańców, to obecnie przewyższają ją 
o 20 milionów. — Przyczyną tego nie jest brak 
dostatecznych środków do życia, — Francya mo- 
głaby dwa razy tyle ludności co dziś wykarmić; 


przyczyn szukać należy przedewszystkiem w mo- 
ralnym upadku, w rozbiciu rodziny i rozwio- 
złości życia. 

Pocałunek zbawcą życia. Romantycznem 
i niezwykłem było małżeństwo sławnego i nie- 
dawno zmarłego pisarza włoskiego Edmunda de 
Amicis. Jeszcze jako młody człowiek otrzymał 
on pewnego razu kartkę od nieznajomej kona- 
jącej kobiety, która błagała go o przyjście, aby 
módz ucałować rękę autora, którego dzieła tyle 
jej zawsze sprawiały przyjemności. Amicis nie 
tracąc czasu udał się do nieznajomej chorej, gdzie 
jego obecność sprawiła to, czego nie mógł do- 
konać żaden lekarz, — wróciła jej zdrowie. — 
Wkrótce po tem młoda kobieta została żoną sła- 
wnego autora. 

Z targu wiedeńskiego z dnia 27 paździer- 
nika: Spędzono 15.897 sztuk świń, między temi 
5154 galicyjskich. Za węgierskie tuczne Świnie 
płacono 106 do 108 hal. za galicyjskie młode 
84 do 114 hal. za kilogram żywej wagi. — Popyt 
na młode świnie był wskutek mniejszej dostawy, 
znaczniejszy i płacono 2—4 hal. drożej niż na 
targu poprzednim. 


Moczenie w łóżku. 
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Petrovoscho 
Slavonia. 


ÈA 

A gościec, postrzał (ischias) i wszelkie | 

) Re umatyzm, nerwðbole, poleca się uśmierzające na- | 
cieranie, od lat 5-ci- ogromnie rozpowszechnione, przez 

wielu lekarzy ordynowane i przez znakomitości uznane 


£inimentum Gaultheriae compositum z prawnie zareje- 
strowaną marką ochronną 


=,NERWOL' 


U Jj chem. dra Juliasza Franzosa, aptekarza w Tarnopolu 
ÓSE: 


$$ TA 


| Natychmiastowe wyleczenie zapew- 
nione. Objaśnienia bezpłatne. Podać 
wiek i płeć. Swietne pisma dziękczynne. 
>rodek polecany przez lekarzy. 

Institut n EASY CA LASS BAZE M P. 43. Bayern. 
A M I ch hy włoskie: wysylanzg W) wysyłam 5 kg. 
za 2 kor. Ponad 50 kg. 
liczę po 36 hal. za 1 kg. 

bez porta. 
wyborne dalmatynskie po 
45, 50,60 hal. węgierskie 
stołowe po 40 h. za iitr. 
Wysyłam bez opłaty kolei. 

Ta SAE II St. 

Adresować: J. PIKOR 

+ A 

| Cena flakonu 80 hal., 10 flakonów 8 kor. nie licząc opa- 
| kowania i franco. Tysiące listów dziękczynnych do przew 
glądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka pocztowa. Do na- 
bycia w każdej większej aptece, względnie aptece chemika 
Dra Jaliusza Franzosa w Tarnopolu. 
Do nabycia w aptekach: we Lwowie: Dewechego, Haya 

Łazowskiego, Dra Piepes-Porz ynskiego, Mikolasza; 

w Krakowie: Wiśniewskiego; w Czerniowcach Schmidta 
53 29 52 i Fontina. 


Pierwszy i najtańszy w kraju 


Roo) 


| | Skład oryginalnych maszyn 
| do szycia i haftu 


dla użytku familijnego i rękodzielników 
oraz do wyrobów pończoszkowych. 


5 Agentami się nie posługuję. 


JÓZEF IWANICKI 


specyalista i mechanik - Lwów, Hotel Zorża. 


] 

| = Kurs haftu bezpłatnie. 

N NY Cenniki gratis i franco. Gi 
A . 
4 ) 67 46 52 M 


Generalne zastępstwo i skład 


wszelkich 


instrumentów 


HAUPTNERA 


dla weterynaryi i gospodarstwa 
wiejskiego 


Waldek, Wagner & Benia 


c. i k. nadworni dostawcy 


WIEDEN I, 


Opernring 8. 
liustrowane cenniki na żądanie 
gratis i franco. 66-37-52 


Posyłam anker remontoir z portretem 
„Kościuszki“, „Mickiewicza“ lub też 
vizerunkami Świętych — dobrze wy- 
'egulowany za K. 3:80. Na żądanie wy- 
Clyłam frip i opłatnie gio) bogato ilu- Z 
strowany katalog zegarków, zegarów, „7 
dyyrawsę. ON * skich z chińskiego A 
rów muzycznych. 


JÀ PELZ 
Grodzka 29/10. 
sżenia 1873. 


pm ł 


e 
4 


|< 


SAEED af) NN [SE 


ża 


O 


OJCZYZNA 739 


Wyroby z rosyjskiej 


Aa 
= 
- 
= 
- 


j . Dolina 
(Galicya), 
(een) 


Strutyn wyżny 
euijoq 'd AUZAM uAmyS 
zəzdoy Jəpuesyəjy 


Aleksander Kopacz 


Para butów z rosyjskiej skóry, składanych, t. zw. „Sraperów* 
bardzo mocnych, które można nosić przez 6 lat. Cena za parę po: 14, 
16, 16, 17, 18, 19, 20, 22, 24, 27 i 28 kuron. — Druga sorta takichże butów 
zrosyjskiej skóry miękiej, osobliwia dla kobiet i dziewcząt, bardzo 
mocnych, które można nosić przez 5 lat. Cena za parę r 5:10, 11i12K., 
dla dzieci szkolnych po 7,8i 10 K. Trzecia sorta butów z najlepszego 
jachtu zółtego dla mężczyzn i parobków po 14, 15116 K. Dla kobiet po 
10i12K. Dla dzieci szkolnych z tegoż żółtego juchtu5i6 K, Czwarta 
sorta butów zimowych wyścielanych w środku owczam suknem, dla 
mężczyzn po 14, 15i 16K. Bracia włościaniei mieszczanie! Nie dajcie 
się oszukiwać po jarmarkach i targach, nie kupujcie u EZ tande- 
ty, pamiętajcie na przysłowie: „Tanie mięso psy jedzą“. Żydzi do jar- 
markowych buntów dają papierowa bransole, jak w nich wejdziecie 
w błoto, to przyjdziecie do domu boso. Każdy z oałem zaufani>m pe- 
winien udać się wprost do mnie i przysłać 4 K. zadatku oraz miarę 
nogi ile em, długa i ile cm. szeroka w podbioin, bez zadatku nie wy- 
syła się nikomu. Trzewiki z rosyjskiej skóry z gumą w ch>lewkauh. 
a także sznurowane i na guzikach po 10, 11 112 K. za parę — poleca 


Aleksander Kopacz, ** " 
Strutyn wyżny p. Dolina (Galicya). 


Moje tanie ceny wzbudzają Seńzacyę. 


1 niklowy zegarek kieszonkowy z marką 
systemu Roskopf, patentowany, z pię- 
knym niklowym łańcuszkiem, wraz;z wi- 
+ siorkiem złr. 1:95, tychsamych zegarków 
3 sztuki złr. 550, 6 sztuk 10 złr. 


IGN. CYPRES 
Kraków, ul. Floryańska L. 49. 


Bogato ilustrowane cenniki polskie na życzenie darmo 
i opłatnie. Życzący cennik, zechce łaskawie nadmienić, 
w którym piśmie anons wyczytał. 83 6 14 


Marka ochronna: „Kotwica“ 


Liniment. Capsici comp., 


zastąpienie 


Pain-Expelleru, 


jest powszechnie znane jako wyśmienite, hóle uśmie- 
rzające nacieranie; do nabycia we wszystkich apte- 
kach po cenie 80 hal., K 1.40 i 2 K. Przy kupnie 
tego powszechnie ulubionego środka domowego na- 
leży przyjmować tylko butelki oryginalne w pudeł- 
kach z naszą ochronną marką „Kotwicą“, 
wtenczas jest pewność, że się otrzymało wyrób 

oryginalny. — 


Apteka Dr. Richtera pod „złotym iwem“ 
w Pradze, ulica Elźbiety No. 5 nowy. 
„Wysyłka codzienna. 


öl O 44 


740 JIZN 


AKCYJNY BANK ZWIĄZKOWY] 


i dla Stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych we Ewowie 


if il będące rozwiązać i likwidacyę jego interesów poruczyć dotychczasowej Dyrekcyi 
jol spółki. — Równocześnie wzywa się wszystkich wierzycieli powyż wymienionego sto- 
À warzyszenia, aby się z protensyami.swemi do stowarzyszenia „Spółka ziemska w Tar- 


nobrzegu“ zgłosili. 
EJ Rzeszów, dnia 26. września 1908. 


Najlepszej jakości 


ZEGARKI 


Z powodu zaknpna wielkich zapasów 
sprzedajemy, jak długo zapas starczy, 
po tak bajecznie niskich cenach : 


Niklowy Remontoar wraz z pięknym łańcuszkiem K 3.10 
Niklowy pozłacany Rem. wraz z pozł. łańcuszkiem K 450 
Z 8-ma kopertami pozłoconemi . . . . .K 6:99 
Z B8-ma kopertami posrebrzanemi . - 7 *K46:30. 
waka Roskopf z marką „Präcision“ dla kolejarzy K 10— 

Czarny stalowy nadzwyczaj płaski z met. cytai): K 676 


Srebrny Remontoar z 3-ma Kera PŚ A: .K 950 
Srebrny męski łańcuszek . . . ARCE 60 NE AI 
Damski stalowy zegarek . . . . . . . . .K 680 
Damski srebrny zegarek. . . nod. 7, JaRARA=BrI0 
Damski srebrny łańcuszek na szyję PA dr R ARRAS Z 


Wysyła za zaliczką. 8-dniowy czas próby dozwolony. 
Wymiana lub zwrot pieniędzy. 
KAPELLNER i HOLZER 
Kraków, Dietlowska 68. 


[llmstrowane cenniki o przeszło 2000 odbitek na żądanie 
darmo i opłatnie. ` THE ESNIA 


CICLE eL OSOL OSOA 


C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w Rzeszowie, podaje do wiadomości, że 

na dniu dzisiejszym wpisano do rejestru handlowego dla stowarzyszeń . zarobkowo- 

l gospodarczych przy firmie „Spółka ziemska w Tarnobrzegu“, stowarzyszenie zare- 
li jestrowane z ograniczoną poręką, że na walnem zgromadzeniu członków tegoż sto- 
IZA warzyszenia, odbytem w dniu 13. maja 1908. uchwalono stowarzyszenie w mowie 


Redaktor i wydawca: Stefan Bernacki. kraków. Druk 


otworzył z dniem 15. kwietnia 1908 w Boguminie (Oderberg) w domu p. Kasslera 
w pobliżu dworca kolejowego naprzeciw apteki 


Ayencye dla wymiany pieniędzy 


40 —29—52 


wszelkiego 
rodzaju. 


L. czynn. Firm. 485/8. 


88 2 3 E 


pa 


| Do taraa | 


| 
parowego o dwóch gatrach potrzebny jest ro- | 
botnik - przedsiębiorca (,„Vorarbeiter*), który ` 
wziąwszy sobie ludzi, podjąłby się wywozu 
i układania desek. Praca akordowa według 
umowy. Mieszkanie, opał i światło wolne. 
Pożądanem jeąt, aby przynajmniej robotnik- i 

przedsiębiorca wykazał się, że już pracował 
| na tartaku, 


Zgłoszenia do Redakcyi pisma niniejszego 
pod literą „J. Cz. 200. 90-1-2 


MI TETTIE EDO DA ATORI A Gy EZZS Z 


TELETELE ES ESES E 


Taniej niż wszędzie! 


Znakomite płótna korczyńskie % 
Bieliznę stołową i wszelkie inne wyroby tkackie. x 
x 
x 
x 


X Również silne materye na ubrania, dla każdego 
= Stanu i na każdą porę poleca: 
XK T<ALNIA JÓZEFA JÓRASZA 


x 8 44 52 „pod opieką Najśw. Rodziny“ 
pes w Korczynie obok Krosna (Galicya). 
(Na żadanie próbki z ceną darmo i opłatnie). 


batan 


EENE EE E AE E AE E A 


W. Korneckiego i K. Wojnara pod zarządem Adolfa Nowaka. 


